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Biism?lcka sfeaiyna na linii 0?el-Kijto psdjilai 
Kaukaz i Kubań w ogniu rewoiucyi!

L u d o f u r /  a  s o s y a i r ś r l .
Lwów, 18. października.

(Sp.) Zapowiedziany strajk rolny nie pozo­
stał 'bez wpływ u ha ugrupowanie się stronnictw 
rv Sejmie. Pomiędzy blokiem ludowym, tj. P ia­
stów cami, Tbuguttowcami i Stapińszczykami z je­
dnej a  P. P. Si z drugiej strony przyszło na punk­
cie strajku rulnego do ostrego rozłamu. „Ludow­
cy na usługach reakcyi" — tak brzmi tytuł arty ­
kułu w  socyakstycziriym „Robotniku", artykułu 
z którego przebija żal do ludowców, a zw łaszcza 
do ich radykalnego odłamu Thuguttowców za za­
jęcie wrogiego stanowiska wooec akcyi Związku 
zawodowego robotników rolnych.

Pojm ujem y żal P. P. S. do ludowców. Nie tak 
dawno jeszcze, bo przed niespełna trzem a miesią­
cami uohwrała sejmowa o reformie rolnej zapadła 
głosami ludowców i socyalistów. Jedni i drudzy 
v/ kwestyi reform y rolnej szli solidarnie, a tako­
wani skutkiem tego przez zachowawczą część 
społeczeństwa, jako rewolucyoniści, jako burzy­
ciele dotychczasowego porządku społecznego.

IMijnęty niespełna trzy miesiące, a obraz ugru­
powań partyjnych uległ ciekawej zmianie. Za 
wnioskiem p. GląMiskiego, wzywającym  rząd do 
użycia wszelkich, choćby najostrzejszych środ­
ków dla stłumienia akcyi siużby folwarcznej, pro­
wadzonej przez P. P. S. głosuje blok stronnictw 
ludowych, .występując tern otw arcie przeciw do­
tychczasowym swym sprzymierzeńcom w dziele 
reformy rolnej, socyalistom.

'Rozpadniecie się bloku, który przeprowadził 
w Sejmie reformę agrarną, ma swe głębsze przy­
czyny, tkwiące w układzie stosunków społecz­
nych i gospodarczych Polski.

P rojektow ana przez ludowców reforma agra­
rna nie odpowiadała bynajmniej programowi so- 
cyalizmu międzynarodowego. Gdy ten ostami 
zdąża do zniesienia własności pryw atnej przez u- 
społecznienie środków produkcyi, reforma agrar­
na ludowców przeciwnie chce oprzeć ustrój rol­
ny Polski „na silnych, zdrowych i zdolnych do in- 
tenzyw nej produkcyi gospodarstwach włościań­

skich, opartych na zasadzie prywatnej własności 
różnego typu i wielkości". A zatem cele dyame- 
tralnie przeciwne.

A jednak przy głosowaniu nad reform ą rolną 
.socjaliści poszli w sukurs ludowcom. Nie uczy­
nili tego atoli z pobudek natury zasadniczej, ile 
raczej <ze względów czysto taktycznych. Kwestya 
robotnicza w Polsce w pierw szych miesiącach |

(Dftlasy cuy aa a*.

Bolszewicy podjęli ofeazywę na froncie Orel-SIjów!
Kołe Kijewa szczególnie zagre ien a  arm ia Dsniftina!

Wiedeń. 17. października.
(Teł. w l.) (u) W edług d»niesi«Hia biur a R eute­

ra z Odessy. Na froncie denikjńeko bolszewickim 
wywiązały się ną nowo zaciete wtulki. Wojska 
bolszewickie podjęły oisnzywę w  kierunku od 
I<ij°wa i Orła na południe. Armia Deniktaa zmu­
szoną została w wciu miejscach do wycofania się

r»d nap«rem nfeprzyjaeiela. Szozególnle groźny 
ma charakter akcya w okolicy Kijowa, gdyż w 
łazi© jej powodzenia tyły armii Detdkina znala­
złyby się w nkbęzpłoezeż&iwłe. Dla*ego Penłkli 

j musi wytężyć wszystkie siły, aoy powstrzymać 
p°cnód bolszewicki.

K a u lia z  i l i u b a ń  w  o g n i u  r e w o iu c y i !
Noworo^y.sk i Staw ropol w rękach powstańców!

Wiedeń, 17. października.
(Te!ef.) (u) Z Berlina donoszą na podistawie 

informacją nadchodzących z M oskwy: Na Ku­
baniu wybucnlo powstanie. Do oddawna operują­
cych tam odoziałów powstańczych przyłączyli 
się kozacy kubańscy.

Oddziały powsiańcze w yruszyły  z okolicy 
Jekaterynodaru, tępiąc pc d rod ie  wejska wierne 
Denikinowi.

Powstańcy zajęli Now^rosyisJk. Denikin w y­
słał kitka okrętów w  pod Noworosyjska z ultima­

tum, że jeżeli oddziały powstańcze nie wycofają 
się, to okręty zbombardują port Noworosyjski.

Wogóle z  całego terytoryum  kubańskiego zo­
stał! deulkińcy prawie zupełnie wyparci.

W StawropolSePej guberni Stawropol rów­
nież najęty został przez p°w stańców .' Cały obszar 
północno kautkazki jest w ogniu rewoiucyi. Od­
działy powstańcze starają się połączyć ze sobą, 
połączenie ich byłoby niesłychanie niebaznlecwM 
dla Denikinaw

CELE POLITYKI NIEM. W ROSYI.
Wiedeń, 17. października.

(Tel. wł.) (u) Londyńskie pisma donoszą: 
Jakkolwiek Niemcy nie przyznają się do współ­
działania z bolszewikami — uzyskanie p o -! 
łączenia bezpośredniego z reoublłką sowiecka jest 
dla nich jednak kw estyą „być albo nie być". Dr 
itgo  zdąża też cała akcya na północy jakko’wiek 
ma pozory walki z bolszewikami, a w łaściwie jest 
torowaniem drogi do uzyskania bezpośredniej 
komunikacyi z republiką sowiecką. Niemcom idzie 
nie tylko o sojusz polityczno-militarny, ale i u- 
zyskanle terenów dla ekspansy* zarówno ekono­
micznej juk I ludnościowej. Rosyi brak ludzi © te- 
chnicznem wykształceniu. (Niemey posiadaj?, ich 
nadmiar. Zrujnowane ekonomicznie rynk: ro sy j- , 
skje są jedynjm  terenem odpowiednim dziś dla 
ekspansyi przem ysłu niemieckiego, któremu zam­
knięto mne drogj.

Sojusz niemiecke-rosyjski zagroziłby wszysr- 
stkim państwom eui opejskim i koloniom angiel­
skim w Azyi i to bezwzględnie tak samo. — czy 
Niemcz' z w a r ły b y  ten sojusz z R osyą bolszewi­

cką, czy też z Rosyą kontrrewolucyjną Że Niem­
cy przygotowują się te ż /  na ew entua^ość soju­
szu z Rosyą kontrrewolucyjną św iadczy ich czyn­
ny współudział w wojskach birjogwardyjskiah. 
Jest to 'tylko asekuracya na wypadek upadku 
rządu sowietów, Niemcy bowiem będą dążyły za­
wsze do sojuszu z silniejszym, z tym, który  zwy 
rięża.

ZMIANA RZĄDU W BUŁGARYL
Wiedeń, 17. października.

(Te!«f.) (u) Biuro korespondencyjne d»- 
nosi z Scfii:

W Bułgaryi nastąpiło obecni* Zmiana rżądu. 
Przywódca deiegacyl na pokojową konferetreyę 
Teodorow podał się wskutek czynionych mu za­
rzutów wraz z całym gabinetom do dymisyL O r­
ganizację nowego Kabinetu pontczono S^mbullń- 
skiemn.
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nftiaurtsTcco bytu, a w  znaczne? części I do dniu 
dzisiejszego przedstawia obraz zupełnie odm.cn- 
ny od te*o, jakiogo świadkiem Jest Zachód. Tam u- 
ruchorrtiony Już w znacznej części przem ysł uza- 
ieżmony jest od rzesz robotniczych, k tóre groź­
ba strajku zdołają przeprzeć swe żądania ekono­
m iczni, i — co ważniejsze — uświadomić społe­
czeństwu swą siłę. U nas kw estya robotnicza o- 
bjawia się — niestety — w formie narzuconego 
slosunkamli bezrobocia. Bezrobotni są elementem 
Społecznie niebezpiecznym; zwiększają rzesze 

niezadowolonych z obecnego stanu rzeczy — to 
praw da; lecz na ogól nie przedstawiają siły, które’ 
i y  się społeczeństwo mogło przerazić w chwili 
obecnej. W yjątek stanowią jedynie górnicy, któ­
rzy czynni w kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego i 
Krakowskiego już dziś przedstawiają sile wielką 
z którą społeczeństwo liczyć się musi.

Z przedstawionego stanu kwestyi robotniczej 
w Polsce zdawali sobie spraw ę socyaliści nasi i 
rozumieli, i i  działalności swej w chwili obecnej 
nie mogą oprzeć na kwestyi robotników przem y­
słowych, gdyż sukces w tej chwili nie byłby po 
ich stronie. To też rozglądnęli sie za tnnera polem 
działania. Znaleźli je w kw estyi agrarnej. Polska, 
jako państwo par excellence agrarne rozpoczęło 
swój byt niezawisły od konieczności rozw ią­
zania szeregu problemów ustrojowych agrar­
nych. Heroldem reform agrarnych stali się 
ludowcy, ogłoszeni za to przez zagrożoną wielką 
własność za żyw ioł radykalny, przew rotow y, bu­
rzący dotychczasowy ustrój sipołecz. T ak atako­
wanym ludowcom przyszli w pomoc socyaUści. 
Uczynili t<y w pełni śwbdom ości, M sprzeniewie­
rzają się sw ym  zasadniczym podstawom ideo­
wym, ale zarazem  w zrozumieniu faktu, iż każda 

akcya, zmierzająca dó podważenia dzisiejszego 
na kapitaliźnfie opartego ustroju społecznego. — 
winna być przez nioh poparta. Zrozumieli, iż za 
mchem na wsi, zmierzającym do zniesienia kapi­
talistycznej wielkiej własności, pójść musi miejski 
prołetaryat fabryczny, zdążający do usunięcia ka~ 
p’i.alistycznej formy gospodarki i zastąpienia jej 
ustrojem, opartym  na zasadach, uspołecznienia 
środków produkcyi.

Pom oc socyalistów. udzielona ludowcom w 
czasie walki o reformę agrarną, nie miała na oku 
przemiany ustroju agrarnego — jak to projekto­
wali ludowcy — ile raczej skutki pośrednie, jakie 
reforma agrarna w yw oła w mieście.

Sejm rozjechał się na ferye, nie spodziewając 
się, fż w ugrupowaniu stronnictw  zajdzie w  mię­
dzyczasie zasadnicza zmiana. A jednak nastąpiła 
ona, czego w yrazem  jest wspomniany na w stę­
pie artykuł „'Robotnika", piętnujący ludowców 
mianem reakeyonistów. Nastapiła zaś pod w pły­
wem wypłynięcia na powierzchnię spraw  polity­
cznych i społecznych w Polsce kw estyi robotni­
ków rolnych.

Kwestya robotników rolnych pozostaje ze 
spraw ą robotniczą w bardzo luźnym związku. — 
Łączy je wspólna zawisłość od kapitału, tu kapi­
tału przemysłowego — tam ziemskiego. Pozatem  
istnieje w tendencyach rozwojowych obu spiaw  
lóżrtica zasadnicza. Gdy prołetaryat przem ysło­
wy dąży do usunięcia wlaściciela-kapitalisty i za­
stąpienia go właścicielem-społeczeństwem, czy 
państwem, robotnicy rolni pragną ziemi na w ła­
sność pryw atną. Ideałem ich jest uciułać tyle gro­
sza, ile potrzeba, by założyć własne, choćby kil-, 
kunastumorgowe gospodarstwo w ie:sk ;e. Socya- 
lizm przeto nie wielkie ma pole do działania wśród 
robotników' rolnych. Przynosi, jednak ze sobą me­
todę: wypróbow aną w przem yśle metodę związ­
ków zawodowych, walczących o poprawę bytu i 
tę motodę przeszczepia na grunt agrarny;

Tak to socyalizm polski znalazł punkt zacze­
pienia w  kwestyij agrarnej, opierając się o masy 
robotników rolnych. A gdy się to stało, wywiesił i 
na swym sztandarze hasła najbardziej radykalne, 
jakie nurtow ać mogły wśród robotmków rolnych 
hasła rozdania ziemi pomiędzy bezrplnych bezpła­
tnie. Dzięki temu hasłu pokonał na pierwszym  zje- 
żdzie robotników rolnych ludowców, którzy bro­
nili uchwalonych przez Sejm zasad reformy rol­
nej, ale też skutkiem tego popadł w konfkkt z ty ­
mi. z którymi dotąd w kwestyi rolnej szedł wspól­
nie. Przepaść między por- ulatami ludowców, a 
żądaniami robotników rolnych staw ała się coraz 
widoczniejszą. Pierwszym  etapem były u c h w a fv

Piastow ców  i Thuguttowców. oświadczające się 
przeciw strajkow i rolnemu, dalszym  zaś w y­
cofanie się delegatów Thucuttowoów z Rady Na­
czelnej Związku Zawodowego robotników rol­
nych 1 głosowanie za rezolucyą p. Głąjbińskiego.

DziS przepaść między lodowcami a  socyalk 
stami jest zupełna. W  chwili tworzenia się więk­
szości sejmowej może fakt ten w płynąć po waśnię 
ua charakter tej większości i jej skład partyjny.

2 y c l a  g o s p o d a r c z e  U k r a i n y  w  r a rn " e T
Jak  bolszewicy rujnowali fabryki? — Ciężka sytuacya właścicieli. — Kolosalne długi. — Przedsię­
biorstwa likwidują się. — Rząrl Denłkina przejmo e niektóre fabryki. — Culd®r na własność rządu. — 

Kijów cierp] głód. _  Fantastyczne ceny drzew a opałowego.
W a*szawa, 16. października.

„Przegląd Wieczorny" otrzymuje) od przy­
byłego z Kdowa inż. Sluchockieg© następują­
ce  in fo rijacy e:

Z chwilą wprowadzenia rzędów  iWnikfnowSklch 
przedsiębiorstwa na Ukrainie powróciły do sw ych 
pierw© nych właścicieli. R ząd sowiecki prow a­
dząc fabryki i przedsiębiorstwa, 
w ydatkow ał s«niy na rachunek tychże przedsię­

biorstw ,
.nająć na widoku otrzym anie później kom pensaty, 
kiedy zakłady te będą pracow ały bez strat. Tym  
sposobem przy powrocie fabryk do właścicieli 
w szystkie (Bugi fabry*' właściciele przyjąć muszą 

na swój rachunek, 
co oczywiście znacznie obciąży koszty eksploata­
c ji ,  a w związku z upadkiem produkcyjności p ra ­
cy, brakiem surowców i gotówki dla jrow adzem a 
fabryk

w ytw arza sytuacyę nadzwyczajnie ciężką.
P rzem ysł ukraiński pod opieką bolszewików 

zabroął w  ogrom ne długi. Bolszewicy, schlebiając
robotnikom, nie liczyli się ze środkami i płacili 
pensyc, jakkolwiek dziewięć dziesiątych fabryk 
stało. I kiedy przyszło z odejściem bolszewików 
podsumować bilans, okazało się, że

fabryki posiadają kolosalne długi, 
gdyż płacono robotn-kom na rzecz przyszłych zy­
sków.

Rząd gen. Derukina zażądaj, aby sumy długów 
fabrycznych, na rzecz państwa zapisać i z czasem 
ściągnąć. Lecz przem ysłowcy w związku z  temi 
obciążeniami finansowemi, zaczęli 

przew ażnie likwidować sw e przedsiębiorstwa 
i tysiące bezrobotnych pojawiło się na rynku.

Rząd der.ikinowski nic uznał za możliwe ich o- 
płacać, jak to było za czasów bolszewickich i za­
razem
pomimo nacisku na fabrykantów me mógł zmusić 

ich do prowadzenia interesów, dających straty . 
Przedstaw iciel oddziału finansowego rządu ro- 

stowskiego, M atuszewlcz, doszedł do pitzekonania, 
że niektóre gałęzie przem ysłu rząd będzie musiał 

sam prowadzić.

Zdecydowano przedewszysttóem  fcaprow adizić 
monopol wódczany i wziąć w administracyę te go­
rzelnie których właściciele eksploatować nie chcą. 
Uruchomienie tej tylko gałęzi przemysłu, 
kosztować będzie rząd deraktaowski 380 milionów.

Cukru na Ukrainie na papierze zostało się 16 
milionów pudów. Cały ten zapas cukru był sprze­
dany rządowi jeszcze za hetm ana Skor-opadzkle­
go d o  35 rb. za pud. Obecnie m a b y ć  zapłacone 560 
milionów rb. prze* bank państwu debkm owskiego 
w  Rostowie i

cukier przechodzi na w łasność rw*ł», 
k tóry  go będzie sprzedaw ał po 720 rb. za pud. Za­
rządzający- wydziałem finansowym przy rządne 
gen. Denikina, prof. Biernacki, podobno P r z y o b i e ­
cał cukrownikom pożyczkę w  stosunku 1.500 rb. 
od dziesięciny buraków. Cukrownicy zaś żądają 
do 7 tys. rb. od dziesięciny, czyk 3 miliardów.
Fatalny jest równi©i na Ukrainie s tan  prze! ,slu 

metalowego i górniczego.
Przem ysł m etalow y zniszczony za  bolszewi­

ków, wym aga ogromnych nakładów im po dźwi­
gnięcie te upadku, albow em  brak wszystkiego nie­
mal do jego uruchomienia. M ateryały w  swoim 
czasie były rozsprzedane, fachowcy rozpędzeni, 
intenzywność pracy spadła do zera. Przytein 
trudności transportow a wę ułatwiają bynajmniej 

zbytu ! skupu potrzebnych przedmiotów.
Koleje, zajęte przewozem  wojsk, od kilku lat 

nie remontowane, przedstaw iają obraz kompletnej 
ruiny. ’ .

Kijów cierpi na głód 
węglowy i cena drzewa w zrosła do 14 tys. rb. za 
kubiczny sążeń z dostaw ą na miejsce. Przypisać 
to należy temu, że bolszewicy zajęli część półno­
cną ziem 'kijowskiej i czernichowskiej i nie dopusz­
czają do spławu drzew a z góry rzdki.

W obec tych koniunktur, utrudniających uru­
chomienie przem ysłu, panuje na Ukrainie 

os ólna tendenęya obecnie do zwijania przedsię 
błostw

i w  związku z tern liczba robotników pozbawio­
nych pracy w zrasta  z dniem każdym.

Ludność Płaszczyzny m?es?!fa w jamach i norach ziem&ycii!
(Od naszego wojennego korespondenta).

Ftos*, w październiku.
(zet) O dbyty przed kilku dniami zjazd obyw a­

telstw a polskiego z Pińszczyzny uch obalił formo­
wanie rad narodow ych po powiatach. W skład ich 
mają wejść przedstawiciele ziemiaństwa, ducho 
wieństwa, m ieszczaństwa i szlachty chodu czko- 
wej. Dowódca IX dywizyi piechoty W P. wydał 
rozkaz do podwładnych sobie oficerów, iżby po­
pierali czynnie Pracę rzeczonych rad .

Będą one miały ogrom ne zadanie do spełnie­
nia. W powiecie pińskim bowiem tam, gdz e stali 
-Prusacy, dziś ludzie mrą z  głodu dziesiątkami co­
dziennie. Całe przestrzenie dawniej urodzajnych 
pól są zorane granarami i nie do uprawienia. Lu­
dzie mieszkają — jak dzikie zw ierzęta —  Po ja­
mach 1 norach ziemnych, ginąc dosłownie z gronu. I 
Nawet obywatele ziemscy, posiadający po 10 ty- j  
sięcy dziesięcin roli, są obecnie zrujnowani do­
szczętnie. Z dwmrów 80 proc. uległo doszczętnemu j 
zrujnowaniu, rak że z  nich śladu nie zostało. Z da- 
wrnej kultury i zamożności Pińszczyzny nie pozo­
stało nic. Stąd też idzie ogromna, nieobliczalna 
w prost strata dla kultury polskiej, której jedynym

nozsa-dnikiem tutaj było ziemiaństwo polskie. Ró- 
wn eż na uwagę zasługuje cezjjtnaćya chłopa Po- 
leszuka, który od szeregu miesięcy żywi się po. 
krzyw ą i szczawiem.

W ładze cywilne polskie usiłują zapobbdz nę- 
dzy\ostatecznej ludności, przez dostarczanie jej 
zboża, ora® innych woduktów  żywności. Ponadto 
władze wojskowe w ydały cały szereg stosownych 
zai ządzeń, celem ulżenia trudnemu położeniu b I-  
dmej ludności, a zatem w ydają konie do robót pol­
nych, dla zwózki drzew a do celów' odbudowy, 
wreszcie w ydają iz lasów sam  m ateryał budowia- 

| ny. Ludność poleska jest dziś duszą i ciałem odda­
na Polsce.

~  B K lE W
* *

1 jt lid illf i. .1
11K! *



mięthry Srdutyncin a NtapoTOSmrcam} natrafia na 
<znaczjue trudności. Mianowicie pocięci nasze kU 
tylko &} ściatyna a na Btfkrowtnie odchodzą i 
przychodzą tylko do Niepołukowtec — tak *al 
zrpczruo rozkład jazdy ułożono, że prawie ca łą 
dobę czekać tam trzeba na dalszy Focs-ąg. Więc 
jedtzl-e się fiakrem do Sniałyna a stam tąd wśród 
dalszych znacznych trudności do Nkrpołukowiec. 
Na granicy rimruńsikiej odbywa s ę  też bairdzo ści­
sła rew izya, odnośnie do niektórych tow arów  — 
jak tytoń — a głównie odnośnie do pieniędzy bo 
lei wywozić a koron przywozić nie wolno.

Jed^astom iesleczne rządy rumuńskie 
na Bukowinie w yw ołały  już przewrót najzupeł­
niejszy w  stosunkach. Przym usow a rumunizacya 
wszystkich władz i szkół idzie w tehtpie przyśpie­
szonym. Nie można Rumunom odmówić pewnej ge- 
riahrości w pomysłach. N. p. takie 
wyprawienie całego niemieckiego uraw rsytetu do 

Wiednia odrirzu jednym dużym pociągiem. 
Swoje droga rewidowa*® profesorów i ieh rodziny 
cały dEień w Ni«p®hA'ow«neii — a potem ®ały po ­
ciąg rumuńskich pryfeserów do © cam ow ise — t# 
eię nazywa wielki gest! Peaicw aź jak windom* 
A ustrya nie forytow aia Rumunów i bardzo m ile  
lob było na publicznych stanowiska eh, więc ebe- 
owc
najwyższe i zaa**ni*j3ze posady obsadzono mło­

dym* F u munatrii
oz ?ś sio w 9 z królewskiej Rumunii. W szyscy pozo­
stali irrzęckiey mają krótki termin do złożenia e- 
gzanrnu z języka rumuńskiego .— a watrze i obsa­
dy  obe*nie prawie wyłącznie dlai Rumunów.

Rusinl przycichli 
najzupełniej, śladu z nish p raw e nie widać, tyeh. 
ea niedawno uważali się za panów kraju.

Niemcy w  najzupełniejszej rozterce, 
szczególnie żydzi, lktó~zy tu sip za najczystszych 
Niemców uważali. Byt tu ładny i debry niemiecki 
teatr. W ładze rumuńskie teraz go bez ceremonii 
zamknęły, a aktorów z kraju wywiodły, względnie 
w ydaliły, podobnie jak uniwersytet.

Niemcom i żydom
pozwala się na w yjazd z kraju 

tylko pod warunkiem zrzeczenia się obyw atelstw a 
rumuńskiego.

Sądy
w  pierwszej instaneyi mają ja&zeae prowizoryuiw 
na dawnych w arunkach — druga instaneya jui 
czysto rumuńska. Inne władze też już przerobi® 
no. W  szkołach język rumuński wszędzie obowią­
zkowy,

Polakom pozwolono 
na otwarcie dalsze gimnazyum polskiego i semi 

 naryum nauczycielskiego (2 roczniki). Mimo to o-
f-ni r .1 ~~łń:

L I G A  N A R O D Ó W .

JaK  r z ą ć tz ą  R u m u n i n a  B u k o w in ie ?
Jazda na Bukowinę. — Rumunizadya. — Rusfnl. Niemcy ł żydzi, uniwersytet 1 teatr. — Sądy 1 włu 
dze. — Polacy I polscy kolejarze. — Wyprawa Wasyla Habsburga. — Reforma agrarna na Bukowi­

nie. — Urodzaje I ceny.
(Korespondencya w łasna „G azety W ieczornej").

Czernfowce, w  październiku, imuńskiej wojskowej, o co bairdzo' trudno. Ale i 
Wielkie są teraiz utrudnienia, aby się dostać na w tedy, jeszcze 

Sitkowmę, bo prócz paszportu potrzeba wizy ru-  przedostania się przez obecną granicę

Zaraza,
0 &:5re] słyszeć się nie ckc*.

Pogadanka medyczna.

Lwów, 18. października.
(dr-m ) Nieodłączną tow arzyszką wszystki b 

wojen były i są po chwalę obecną zarazy, które 
wywołują spustoszenia częstokroć większe aniże- 
■i wojny same — stąd społeczeństwo każde doby­
wa ze siebie „maximum‘‘ energii, by zarazom 
ym przedziwdziałać . Dziś jesteśmy na epidem:e 
•ardzej narażeni aniżeli kiedykolwiek, odbieramy 
lowiem połać kraju po nieprzyjacielu, dalekim od 
yszelkiej kultury hygienicznej i środków Iekar- 
kich. O grozie sytuacyi sanitarnej zamieszczaj\\ 
1'bszerne artykuły nie tylko czasopisma fachowe, 
ile nawet pisma codz:enne. Pisze się wiele o ty- 
us e brzusznym i plamistym, ospie i cholerze, 
'zerwonce i grypie hiszpańskiej. Odosobnioną w 
‘ej rodzinie zaraz jest choroba, której ofiary prze­
wyższają, ofiary w śzystkch  wspomnianych już 
uhorób razem — która swoim szponami zabój­
czymi obejmuje nie tylko generacyę obecną, ale
1 następną — nasze jutro narodowe. O tej za"2~ 
zie czasem tylko fachowe czasopisma napiszą — 
n dzienniki m lczą — bo nró wypada — w myśl 
stacei zasady, że kila nie jest chorobą ale hańbą 
człowieka.

Kiedy po raz pierwszy choroba ta (kiła, sy­
filis, lues) w Europie się pojawiła, nie jest nam 
dokładnie znanem. Niektórzy historycy starają się 
początki tej choroby odnieść do czasów greckich, 
wywodząc jej nazwę od aó<; <prjetv (miłować 
świnie), albo łączą ją z mitem greckim o pasterzu 
Sylfos, k tóry  za znieważenie Appolluia zapadł na 
tę chorobę.

Dzisiaj historycy tejże choroby, skfawaią się 
do zapatrywania, że zaraza ta pojawiła się w Eu­
ropie dopiero z końcem 15-go wieku. Przywieźli 
ją tow arzysze Kolumba w r. 1493 z Ameryki do 
Europy i roszerzyli ją żołnierze Karola VHI-go 
po w ypraw ie jego na W łochy w  r. 1495. Jeżeli 
uwzględnimy to, że w skład armii Karola, wcho­
dzili najemnicy, hiszpańscy, francuscy, szwa k a r­
scy 1 niemieccy i następnie że każde wojsko wio­
zło ze sobą w owym czasie duże tabory płatnych 
■niewiast. zrO'ium'emy. z jaką szybkością choroba 
ta rozszerzyć się mogła po całej Euroo;e. Zaraza 
ta zwana przez Francuzów „de Naples", a przez 
Niemców galijską, była już z końeem ! 5-go wie­
ku 1 u nas w  Polsee znana, a kronikarze « frv '- 
kowski 1 Bielski opisują jej istnienie u najwybit­
niejszych obywateli państwa. Przebieg tej choro­
by był wtedy straszny, a ówcześni lekarze bez­
radni Przyczyny tej cbotobv dopatryw ano się 
w  komtelacyi gw !azd, w bezbożności, zepsuciu 
obyczajów i t. d. O przekonanbi co do niewinno­
ści podłoża tej choroby, świadczy ;on moment,

że traktaty  o niej dedykowano dostojnikom świec- 
.kim i kościelnym. Jednak już wówczas znano za­
raźliwość tej choroby i sądzono, że zarazki prze­
noszą woda i powietrze. I stąd dziwić się n> 
można Erazm  u sowi z  Rotterdamu, k tóry  o je­
dnym z wybitnjmh rycerzy, U ty k u  von Hutten. 
chorym na kiłę, twierdził: „Jego oddech był tru­
cizną, a słowa i dotyk prawie zabójcze". Kiedj 
jednak później przekonano s'ę, że nie powietrze 
i woda, ale czynniki zupełnie inne przenoszą za­
razki tej strasznej choroby, uznano tylko drogę 
pterową jiako jedyną drogę zakażenia. A jednak 
dokładna obserwacya lekarska uznaje przenosze­
nie zarazków  także i drogą niepłciową. Syfilis t? 
droga nabyty, zw any syfilisem niewinnych w  ro- 
■ku 1910 liczył przeszło 20.000 notowanych 
i wiarygodnie przez lekarzy obserwowanych 
ofiar. Duży snop św iatła na obraz tej choroby 
■rzuca, nam w e k  19-ty, zarazek zaś w m  jej od­
b y t y  został 3-gw marca 1905 r. prz** ni«mieclrte- 
kioh uczonych Sohaudirom i Heffma*na. Zarazek 
w ywołujący tę najstrasznrer|s»ą chorobę, zwie się 
krętkiem bladym, s*'r*ch*eta' jndlida, jest żafe- 
dw e eztery do ezternast tysięcznej częśel nrli- 
m etra długi i stale załamuje światło. Zarazek ten 
w yw ołiiT chorobę tylko w tym wypadku, jeżeli 

| przedostatre się na miejme uszkodzone. pozba- 
' wionę nabłonka lub naskórka. Stad wynika jeż 
jasno, że zarazek ten przenieść się może nietylko 

■ drogą płciową, ale też drogą każdego innego do-
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garnęło cała Poicciię manta uci sczSt! z krafu. Cała 
mtcfig incya polska d ice się wynosić, naw et tacy  ̂
aaekają, którzy w kit^u generacjach  byli tu osie-' 
dleni. Odbija się to prstcaewszystktem 

na kolejarzach, 
bo ko'ej była w największej części 'Polakami — 
jako żywiołem najbardziej w  kraju, inteligentnym 
— obsadzona. Szereg pocągów  wywiózł rodziny 
kolejarzy, k tórzy masami zgłaszają, się dó służby 
w Polsce. W ładze sa skutkiem tego bezradne, bo 
Rumunia jak wiadomo z 6 milionów mieszkańców 
przedwojennych ma do władania teraz 18 miliona­
mi, oprócz kraiów czasowo okupowanych jak n. p. 
W ęgry.

Największa troska Rumunów — których sto­
sunek do Polaków jest dobry — jest

utrzymanie się przy Bessarabli 
Stąd tam tak niesłychanie radykalna 

reforma agrarna 
dekretem  królewskim, aby pozyskać sobie chłop­
stw o ruskie i rumuńskie, które rod rządem nosyj- 
skiem dobrze się miało. Jest to kraj najbogatszy 
może w Europie. Dlatego też popiera

rząd rumuński do£6 jawnie rządy Petlury, 
przeciw Denikir.owi, bo ma pew ne zobowiązania 
ze strony Petlury.

Jednej 7. ostatnich niedziel
wyprawiono do Pethify 

osobnym pociągiem w tow arzystw ie oficerów u- 
kraińskich

W asyla Habsburga
z całą paradą, tego samego, którego zakutego Pro­
wadzono tak niedawno z Żabiego do Kołomyi, a 
potem do Bukaresztu. W asyl Habsburg ma też te­
raz już możność pozostawać w tow arzystw ie 
swoich siczowników, których garstka tam się je­
szcze koło Kamieńca kręci. Wielki to zaszczyt dla 
starego rodu Habsburgów.

1 na Bukowanie już reforma agrarna
dekretem królewskim w ydana. P ierwotnie jej za 
nadto radykalne k a rty  w Bukareszcie obcięto, 
właścicielom zostawiając po 250 hekt. — ale z w y ­
konaniem jej się nie spieszą.

Urodzaj w BeSaarabfl 
jest i tego roku tak znaczny, ze ceny wszystkich 
artykułów  żywności tu ogromnie spadły i dość 
wspomnieć, że np. 1 kg. owsa w drobnej sprzeda­
ży  kosztuję 2 kor. 50 hal. do 3 kor. Zboża na w y­
wóz znaczne ilości.

tyku, a więc przez bezpośrednie dotknięcie się 
wrzodów, guzów, guzków i wydzielin luetycz- 
nych, co m a miejsce przy badaniu u lekarzy czy 
akuszerek, przy całowaniu i t■ d., następnie dro­
gą pośrednią, przez używanie tych samych łyżek, 
widelców, noży, talerzy, dalej ręczników, poście?, 
instrumentów lekarskich i t. d.

W  przebiegu tej choroby, która trw a czasa­
mi 50 i więcej lat, odróżniamy 3 stadya. Stadyum 
pierwsze, które pojawia się między J4-tym a 
25-tym dniem od chwili zarażeń'a charakteryzuje 
się guzkiem, czy wtizodzikiem małym, nieholes- 
nyim, o swoistym  wyglądz e, k tóry  leczony naj­
rozmaitszymi. często naw et bardzo 'ekkimi środ­
kami odkaża'ącymi, znika. Wrzodzik ten — zw a- 
szcza jeśli brak w yrzutów  sumienia, albo p o u ­
mieszczany na częścach rodnych, — uchodzi czę­
sto uwagi, chorego. Między S-mym a 12-tym vy- 
god",ie,tri od chwili zakażenia występuje wysypka 
plamista, guzkowa lub krosfowa, której trwanie 
jest rozmaite, czasem zaledwie godzin kilka — 
jest to stadyum drugie. Stadyum to odznacza się 
nawrotami, a trw ać może do 3 jat. Kiła odpowie­
dnio leczona ograniczyć się często może do tych 
dwódl stadyów, stadyum trzecie może i nie w y­
stąpić.

Stadyum trzecie — to stadyum 'najstraszniej­
sze, w  którem  n'r  występują tylko malozna- 
czne zmiany na skórze i błonach śluzowych, ale 
dalekoidące zm iany w  m bśniach, kościach, w szy­
stkich organach wewnętrznych jak: nerkach, ją-

Z wfzyi przyszłości.

Ś W I Ę T Y  P R Ó Ż N I A K .
Jedną z najszczęśliwszych konsekwencyi za ­

przestania kroków wojennych jest okoliczność, że 
wolno nam, bez naruszenia obowiązku patrysty­
cznego, śledzić spraw y publiczne z daleka więk­
szą dokładnością!

Przyznaję, że nfć wiem napewno e ry  zrupeł- 
ny spoczynek niedzielny jest już zaaecydow any 
w P. T. T.*) i czy na przyszłość w każdą niedzie­
lę będzie nam  wzbronione przyjmowanie listów, 
w ysyłanie telegram ów i używanie telefonu.

Mam jednakże uczucie, przyjrzaw szy się 
spra wie, że jeżeli reforma ta nie w eszła jeszcze w 
życie, to wejdzie niebawem i postaram  .tę w y­
kazać naszym pocztowcom do jakiego stoptra ona 
jest niewystarczająca. Jakże to? W  chwili, gdy 
w  tyhi innych zawodach ma być zaprowadzony 
tydzień angielski i gdy m etalow cy am erykańscy 
mają pracować tylko trzydzieści godzin na ty ­
dzień, oni mieliby się zmuszać, gdy minie połu­
dnie sobotnie, do ślęczenia za kratkami1 pod okiem 
okrutnej pubfczności, albo do manipulowania a- 
paratem  Morsegp? Jakgdy byśm y musieli w ysy­
łać depesze albo odbierać Dtw w  dz;eń isabbatu! 
A cóż robiono przed \vynalez!en>i«m telegrafu? 
ATbo w  wieku jaskiniowym, czyliż odbierano co­
dziennie listy?...

Albo postęp jest ty lko  czczem słowem, albo 
też reform y nadchodzące są tylko nieśmiałym 
krokiem na tej drodze, na której większych nale­
ży dojbero dokonać. Skoro dem okracya napraw ­
dę s ’ę zorganizuje, obywatele będą posyłali de­
pesze i odbierali listy RAZ na tydzień, ażeby'' 
przez pozostałych sześć dni listonosze mogli ło­
wić ryby, a pan;enki od telefonu, by miały czas 
na swe sprawuneczk'...

I oczywiście podobnie we wszystkich ‘hmych 
zawodach. Będzie się wypiekało świeży cflleb w 
po.niedz'ąieik na cały tydzień (uchwała pekarzy), 
w  w torek będzie się łowiło ryby  (uchwałą -ryba- 
1 ów), umierać się w  środę (uchwała lekarzy), a 
wszystkie pogrzeby (uchwaia karaw aniarzy) bę­
dą się odbywały we czwartek. Pod grzyw ną bę­
dzie wzbr»n'one (uchwala akuszerek) rodzić w 
inny dzień, jak w  piątek, w  sobotę zaś i w  nie­
dzielę cały naród będzie trw ał spokojnie, trzym a­
jąc pajec w  nosie, albowiem nie będzie trzeba 
grem alnie nachodzić wynków.

Wobec tych srogich perspektyw, c z y  nie 
skrzywicie s;ę na niemałą zdobycz naszych P. T. 
T .?  Tambardziej, że, jak mi mówiono, depesze 
pilne będą w  dalszym ciągu roznoszone przez 
tych flantropijnych funkeyonaryuszy. W ystarczy 
wówczas tylko wiedzieć, w jaki sposób wziąć się

 *) P ostes, telegraphcs, teleph m es.

drach, wątrobie, jelitach, płucach, sercu, i naczy­
niach krw.onośnych, mózgu i rdzeniu.

Kiła rodziców przenosi się na potomstwo. 
Los azieci syfilityków niweczonych lub nieoopo- 
wiedn o leczonych jest bardzo sm utny. O ile 
przychodzą żywe na świat, idą przez życie jako 
dziedzicznie obciążone ofiary lekaomyśmych ro­
dziców, szukając często daremnie pomocy. A je­
dnak niejedna ofara dałaby się ocalić, niejednego 
nieszczęśliwca możnaby w yrw ać ze szpon wie­
cznego kalectwa, niejednego dzielnego i zasłużo­
nego obywatela możnaby ichronić przed domem 
dla obłąkanych ' ocalić dla społeczeństwa, gdyby 
dobra wola i roztropność, a Przedewszystkłem 
zaufanie i posłuch d!la lekarzy panowały w spo­
łeczeństwie.

O jedner powiem rzeczy należy pamiętać i 
to dobrze pamiętać, że syfilis jest wogóle a w 
szczególności w swych początkach uleczalny. 
W ystarczy wspomnieć, że jeden z najwyb tniel- 
szych dziś badaczy syfilisu prof. X. zaraziw szy 
się przy badaniu syfilisem, leczył się przez iat 
kilka a wyleczony ożen ł się, założył rodzinę po 
dziś dzień zdrową. S ta tystyka z przed laty  jesz­
cze .kilkunastu — z ery, gdy nieznany był tak zna­
komity środek antysyfilistyczny jakim jest pre­
parat prof. Ehrlicha — wskazuje nam , że stadyum 
III pojawiało s :ę na 100 chorych niweczonych u 
.30—40 na 100 niedostatecznie leczonych u 
10— 15 a dobrze leczonych u 2—3. Dziś stosunki 
się jeszcze znaczniej poprawiły. I tak stwierdzają

do rzeczy. Trzeba umówić się z  przyjacielełn, f»
słowa: „Teściowa um 'cra“ znaczą: „Przyjdź ju­
tro na śniadanie1* a przy pomocy małej dozy 
sprytu będz e można wybrnąć z tej trudności.

Zresztą jedynie zapomocą podobnych szta- 
czeik będzie mbźna na przyszłość żyć w  kraju 
Świętego Próżniaka.
(„Yictoire*1) Andre LSrhteufnsrger.

M a ł y  f e l i e t o n .

ADAM SZCZERBOWSKI

JESIENNA PIESN

0  puste ugory,
Ścierniska bezkJosne! 
.Wczesnemi wieczory 
w ramiona miłosne, 
bezmierne, ciężarne 

tęsknoty przygarnę,
urosnę, do nieba urosnę!

Ziół leśnych ukradnę 
arom at i 'zdrowife 
potęgi wszechwładne!
W  przydrożnym się rowie 
po piersi, po szyję 
wykąpię, wymyję,
"bodem się słońca obłowię!

Sił zno!em dostatnim 
na zietrfę się rzucę, 
uśc'sk'em  się bratnim 
w  korzenie obrócę,
1 w  mroku i w  wichrze, 
piosenki najcichsze,

jesienną pieśń życia zanucę

Ma margine«s?« aktualności.

C I  -  D E V A N T .
Spotkałem właśnie m arkiza Aćhem arda de hi 

Rochemolle — prawdziwego markiza, moi pań­
stwo. N osi staroświecki kapelusz Jedwabny, ns 
szyj miał kołnierz z cedluloiffu, jako k raw at coś co 
przypominało sznurowadło do 'bucików, żakiet ol- 
bnzym ch rozm iarów , pantalony w kratę, ogro- 
mnie obcisłe i łapcie z łyn-a.

Markiz zatoczył młynka laseczką i spytał:
— Nieprawdaż, że to zabawne?
— Cóż takiego zabawnego?
— To co się dzieje...
I Adhemard skoczył:

Społeczeństwo burżuazyjne wali się mól

Dardzo poważni lekarzy 100% wyleczonych u cho­
rych z pierwszymi objawami kiły.

A jak mało ludzi zdaje sobie sprawę z  ule- 
czalności syfilisu z jednej strony a z drugiej sezo­
ny z niebezpieczeństwa tej strasznej choroby. A 
winę ponosi społeczeństwo samo. Po dziś ćz:eń 
jest ta choroba niestety obok grjpTcy w kraju 
najoopularn ejszą. Jeżeli uwzględnimy, że Br rod 
wojną co 4 względnie 5 m ężczyzna był kiłą obcią­
żany, to niełatwo się domyślimy obecnego stanu 
tejże choroby w  kraju po pięciu latach w ojny i 
strasznego rozluźnienia1 obyczajowo Armia au- 
stryacka prow adzła  ścisłą ewidencyę leczonych 
w szpitalach syfilpyków i odsyłała spisy ty 
chorych do lekarzy ich forma-cyi wojskowych i 
starostw . O dy armia się rozpadła i ta ew idencja 
zn-kła. M inisterstwo i urzędy zdrowia okazują 
dziwny brak zainteresowania Jla tej piekącej za­
razy. Tow arzystw o walki z chorobami wentu rę­
cz,remi n'e daje znaku życia.

A miliony sjrfiktykmy mamy w Polsce wobec 
drożyzny środków lekarskich, meieczonych.

Setki tysięcy z nich zaw ierają związki mał­
żeńskie, setk’ tysięcy z  nich szerzy tę najstrasz­
niejszą chorobę w-1 sposób bezprzykładny bezkar­
nie dalej.

Jutro. Które ci luuz:e nam stwarzaja. beJzie 
jutrem smutku i rozpaczy.

Genc-racye, które cmi stwarzają, będą gene- 
nacyam'' matołków, kalek i idyotów.

Przeto caveaut consules?



P a s  k a r s t w o
Lwów, 18. października.

(y) Przeprowadzone z ramienia Urzędu dla 
zwalczania lichwy dochodzenia w sprwwie nadu-
żyć przy sprzedaży soli, wyflerdy grube naduży­
cia w handlu tego niezbędnego artykułu spożyw ­
czego.

Cór^a pana radcy.
W ładysław  Furdzyn, agent polteyi miejskiej 

w Drohobyczu zgłos:ł się do tarnt. zarządu żup 
solnych po kupno so’i, lecz pan zarządca, rade? 
Złowodzki, oświadczy! rrnt uroczyście, że soli 
tiioma.

Za poradą portyera, zwrócił sdę do urzędują­
cej tam córki pana radcy, M. Z. i bez żadnej prze­
szkody a naw et bez asygnaty, kupi)! od niej 200 
tppek soli, plącąc po 3 K 20 h za t°Pkę.

Dzielna ta pomocnica p. radcy uprawia od 
dawna paaka-rstwo solą a gdy niemoże jej Vjtóg« 
stać z magazynów, zostających pod kontrolą oi:a, 
żąda soli od tamtejszej Spółki handlowej.

Paskarska Spółka handlowa.
W yłączne prawo hurtownej sprzedaży soli 

na miasto Drohobycz r cały tamtejszy powiat, 
objęta drohobycka Spółka handlowa, zostająca

w  s a l i n a c h , ,
pod kierownictwem p. Stefana Janickiego? Spółka 
ta płaci w rąbnie po 10.75 h za topkę a sprzedaje 
ją detaj1isłoin po 1.50 h, to znaczy z zyskiem 
42.5%. Dopiero na interwencyę tamtejszego sta­
rosty p. Hawrata, zniżyła Spółka cenę soli 
115 h. Jak urzędownie spraw iono, zapłaH a w y ­
żej wymieniona Spółka w  czasie od 2— 11 wrze­
śnia b. r. za 612 ą so1; * rynkowej kwotę 65.790 K. 
a sprzedając ją po 1.50 h na jedną topkę. m ar* - 
w ała kwotę 800 K, czyli że nie ponosząc ża :- 
nych kosztów ani ryzyka zarobiła w  kilku dnkicb 
26.000 koron.

Sa!łna w Stebniku,
Pokątnym  handlem solą w Stebniku, trudni 

się kasyer tamtejszej żupy solnej p. Józef Sfrz 
czyk. Za topkc soli pobiera on po 4—5 korni. 
Sprawdzono również, żc me:akj Aron Leib Zuc- 
kerberg nabył 23 sierpnia b. r. w  tamtejszej sali- 
n :e jeden wagon soli (15.000 topek) za 15.000 k^r. 
i sprzedał ją tego samego dnia Józefowi Merkb- 
wr ze Zbaraża za 26000 koron.

Może przecież władze skarbowe, do k tóryci 
należy nadzór nad salinami, postarają się zap-o- 
wadzić tam  jakiś Jad i położą tame nadużyciom.

drogi! Zapewniam pana, i e  to bardzo zajmujące... 
Niechże pan przyzna płosze, żc przyszła na w s  
^eraz kolej i na każdy sposób z jego własnej winy, 
Miało przecież przed oczyma nasz pnzykład, a po­
wtórzyło te same gupsrwa... Te same przyczyny 
powinny w yw oływ ać te same skutki. Panow ie t  
trzeciego stanu to w as nauczy... Albo raczę] nie 
nauczy was nezego. A zresztą —  zapóźno już.

Tu markiz poprawił monokl:
— Dziwicie się niezmiernie, widząc jak pospól­

stwo w yrasta  wam ponad głowę: rewolucya w y­
kluwa, się z- jajka, a w y krzyczycie głośno z tego 
powodu... W szakże to jajko ty  zffosłaś burżuazyo. 
W yście postępowali zupełnie tak samo, jak my u 
schyłku ancien regimCu. Przyjm owaliśm y ency­
klopedystów. przyczynialiśmy się do sukcesów 
W oltera i Rousseau‘a, umizgaliśmy się dwornie do 
now ych iclei.. Było to i oryginalnie i zajmujące! A 
pewnego pięknego dnia wie pan co się zdarzyło? 
Ah, ah, n«e powiniembym się śmiać, ale w istocie 
trudno mi się powstrzymać... Już od długich lat 
patrzę na to jak wielcy panowie waszego regi- 
me‘u torują drogę, nie w iedząc o tem, Terrorowi, 
k tóry  będzie o wiele straszniejszy od tamtego. We 
wszystkich partyach burżuazyjnych macie odda- 
wna książąt Rohan, otw ierających drzwi tym, któ­
rzy jutro puszlą ich na ścięcie, o  ile postęp w e do­
starczy nam szybszego środka uszczęśliwiania ro­
dzaju ludzkiego. Będziecie rów nież mieli noc 4. 
sierpnia, wyrzekniecie się swych przywilejów, 
będziecie pomagali własnemi rękoma niecić pożar... 
Ale pożar ten nie stanie w drodze: raz zażegnięty 
— spali w szystko i zniszczy. 7 o trudno... A już 
stąd widzę głowę burżuja Gryzmoły, rzucającego 
się w ogień ze strachu przed spaleniem. I to w ła­
śnie będzie rzecz najkomiczniejsiza pod słońcem!

— Ach, markizie! pan przesadza.
— Tak jak przesadzał Cazotte. Przypomina 

pan sobie tego Ca.izotte‘a, który na wykwintnej u- 
czcie arystokratów  i artystów , niedługo przed re- 
wolucyą, przepowiedział T erro r?  Wolałbym, za­
pewniam pana, gawędzić o te™ z wami przy stole, 
w tow arzystw ie pp. Sembata, Lebeya i pani Lara...

Zaczem markiz w ykręcił pkrueta, jakgdyby ła­
pcie iz łyka miały czerwone obcasy.
(„Jo-umal"). Clement Vautel.

o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę  !
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DZIWY dr. LERMA.
Tłemaczył JAN CHMIELIŃSKI.

(Ciąg dalszy).

Okiem, utkwionem w dziurkę od klucza p.ze-
niósl swą duszę na mnie, korzystając z mocy, 
jaką mógł dzięki swym  odkryciom przemieniać 
się w taką lub inną postać... Któż mógłby przypu­
ścić po tern wszystkicm, że jestem niespełna ro­
zumu, ale w Fouval, r,:ezwyklo.ści byty regułą, a 
wy.iaśnenic ich miało tem większe szanse, im 
hardzej zbliżały się do absurdu.

Och — to oko Lenia w dziurce od klucza; 
Ścigało runie wszędzie, n.by oku Jehowy, ciska­
jące grom y na Kaina.

Nowe odkrycie nabawiło mnie strachu. Po 
długim namyśle doszedłem do jedynego możliwe­
go roz\v.ąz.auia; W yjechać! W yjechać natych­
miast — naturalnie z Emmą. Bo teraz za mc w 
świecie nie zostawiłbym jej z wujem, z chwilą, 
kiedy poznałem, że tajemnica męskiej pożądliwo­
ści leży jedynie w ich budowie anatomicznej.

Aje Emma nie należała do tego typu kobiet, 
które rnożba porwać, wbrew ich woii.

Czy zgodzi się opuścić Lerna •— i obiecane 
bogactw a? Z pewnością, żc nie. B ed n a  dziew­
czyna nic przypuszczała nawet, że kolo niej roz­
g ryw a się bajka o czarowniku — w zmodernizo- 
wanem wydawu.

Obchodziły ją wyłączme szmatki. Była dzie­
cinna i chciwa zarazem. Abv i a mód'' skłonić do

Z premiery „Czwórki".
Lwów, 18. października.

Z uczuciem rodzica, witającego syna m arno­
trawnego, oklaskiwaliśmy w czoraj przedstaw i­
cieli daw ne’ „Czwórki" w sali Rozmaitości przy 
ul. Szaszkiewicza. W prawdzie „Czw órka" ta 
straciła w swym biegu pn złote runo (letnie tour­
nee) dwóch swyoh członków, bądź co bądź jesz­
cze składa się z trzech filarów: Andy Kitsohmann. 
Michałowskiego i Windbeima.

■Rzecz prosfa, że najpierw musimy rozprawić 
się z tymi trojgiem, zanim wspomniemy o reszcie, 
licznego i doskonałego personelu tej nadscenki.

Bnchaiaca temperamentem, jak dobre wino, 
Kitscbmanka doskonale wyszła na swej chorobie, 
która sprawiła, żeśmy jej w  ciągu ostatnich przed­
stawień w „Ca sin o dc Paris“ nie widzieli. Ze­
szczuplała, co jej bezwarunkow o wyszło na ko­
rzyść, a mając dużo czasu, zaopatrzyła się w  
nowe piosenki. Bogatsza tedy o kilka utworów i 
uboższa o kilka kilogramów, odnowiła z miejsca 
ten przem iły kontakt, jaki jest koniecznym atrybu­
tem nastroju w kabarecie,

Michałowski, zaw sze ulubieniec publiczności, 
recytuję dwa poważne utw ory, z których drugi

wyjazdu, trzebaby ją przekonać, że nie straci na 
tem ani cantu,.. Jedynie Lerne mógłby to zrób i .

A więc należało mieć zezwolenie Lerna... 
Wprawidzie i/ym usić go riie. mogłem, ale umieję­
tni e -ułożona groźba, może 'tu cuda zdziałać. Po 
wiem mu, że wiem o zamordowaniu Kiotza i Mac- 
Bella, a w tedy wuj przerażony powie Emmie to, 
co ja zechcę. I tak pozbawi wuj Mikołaja Ver- 

fm rnta dziedzictwa, nie wątpię że mocno naruszo­
nego, a pannę Bourdidiet chimerycznych bogactw, 
P?ati mój opracowałem szczegółowo.

ROZDZIAŁ XIV.

śm ierć 1 maska.
A jednak planu tego nie przeprowadziłem.
Nie dlatego, żebym się wahał... Byłem zw y­

kle dość zdecydowany i — jeśli moje wątpliwości 
rodziły się w przeczuciu nowego niebezpieczeń­
stw a, którego trzeba było uniknąć, dz.ałó się t° 
zwykle w te d y , gdj plany moje wogóle nie mogły 
być zreał zowaire. Lecz, jeśli mogłem cel osią­
gnąć, czekałem z niecierpliwością na sposobność 
|  przyznaję się — pośpiech, z jakim dążyłem do 
niego ożyw 'ał się z rosnącym wciąż strachem.

Moim oczom ukazyw ały się coraz to nowe 
niebezpieczeństwa — a im mniej w rzeczyw isto­
ści należało się ich obaw'ać, tem zdawały się 
groźniejsze i pełne tajemnic.

Emma spędzała noce w moim pokoju. W szy­
stkie dzumki ki klucza, szpary u drzwi, w szystke 
najmniejsze otw ory, przez które mógł wfarg iać 
promień światła, i tem samem mcpowołany świa­
dek przec!snąć się do waszego pokoju, pozatyka­
łem szczelnie. Ale mimo tych upewnień ,Ernma 
skarżyła f ie na ma oziębłość. Nie mogłem sic tej

bardzo pięknie bogaci jesro repertuar. Przepyszną 
jest też historya o tem „Bez co to była ta w ojna?"

Irytującym jest upór, „miłego zresztą skąd­
inąd" Windheima. Artystę tego jeszcze przez 
szereg program ów w sali „Casina" prosiła inteli­
gentniejsza cześć bywalców (sposobem plebiscy­
towym ) o powtórzenie jednej z najdoskonalszych 
w jego repertuarze piosnek („Bulki"), a on raczy 
ja wciąż oklepaną aż nadto „W arszawianka" i 
„Panią Lu". Wobec tego należne mu komplimerły 
wypiszę druzim razem, gdy okaże się bardziej oo- 
słusznym „woli ludu".

iProgram rozpoczyna się niezmiernie pomy­
słowym prologiem, a kończy udatną jednoaktów­
ka, ob'ema rzeczami przetransplantowanemi z 
gruntu warszawskiego. „Człowiek o trzech gło­
wach" grany jest naprawdę wybornie przez cały 
persona! kom edyowy (op. Rygier, S zkudelsS , 
Niovilla i i.).

Bardzo oryginalnym w pomyśle jest diet.. 
wykonany prźfez pp, Szymulską i Halicza p. t 
„Szanteklerek".

Sala była wypełniona — -i nastrój przewy- 
borny.

oziębłości pozbyć... a gdy raz całą siłą woli spró­
bowałem nasycić kochankę pieszczotą — Emma 
nagle zbladła — więcej ,niż zw ykle — przy •koń­
cu... D zś przypuszczam, że przyczyną tego / - 
słabnięcia był post przydługi. Ale wówczas owa 
siagrla „nieobecność" kazała ml wierzyć w nowe 
nieszczęście. Czy aby nie jakaś obca dusza w tar­
gnęła w ciało Emmy.

7’a myśl — że oto ia sam z a sp a k a ja m  sa­
dyzm starego Lerna uwolniła mnie z uścisków 
Emmy.

N'e śmiałem wprost spojrzeć wujowi w oc? \ . 
Chodziłem, żarty przerażeniem, z oczyma sdus-- 
czouemi, uciekając od cudzych spojrzeń — nawer 
od portretów , których wzrok mnie .ścigał. Bałem 
s'ę zwierząt, bałem się roślin, kołysanych wia­
trem i śpiewu ptaków, kiedy mnie z drzew do­
chodził...

Był to najwyższy czas, żeby stad w ypchać! 
Ale czekałem na lepszy humor Lerna, żebym 
mógł w  ostatecznym razie użyć groźby. Alo 
chwili a taka nie nadehodzJa. Do odkrycia było 
daleko. To właśnie profesora zbadało To — ą 
także częste omdlenia i praca nad siły. W szystko 
odb:jafo się na jego charakterze.

Jedyn’c może nasze przechadzki i wyjazdy 
podtrzym ywały go przy zdrowiu.

Jak zwykle, śpiewał po drodze swoie niuh!
Rum f;i, dum f!l“... i zatrzym yw ał się co p a- ' 

kroków. d’a jakichś badań.
Naibarelzir,; jednak ocza row y w ał go zew sz” 

automobil.

(C. i  n )



Sto. « / ja z e t a  w re cz o im A -. / W», 4888

0  plewienie korupcyi
w kolejnic wle.

Lw>ów, 18. października.
Otrzym ujem y następujący odezwę z prośbą o

zamieszczenie:
Do zarządów kolejowych wpływają pośrednio

1 bezpośrednio liczne doniesienia, pomawiające or­
gana kolejowe o łapownictwo i wymuszenia, po­
pełniane przy sposobności zamawiania wagonów, 
w ydaw ania i przyjmowania towarów itd. przez pod 
noszenie niozcm nieuzasadnionych żądań w ynagro­
dzenia za czynności służbowe.

Aczkolwiek skarż i te zazwyczaj bezimienne i 
trzymane w tonie ogólnikowym, nie zawsze są u- 
zasadnione, często mają li tylko na celu zohydzić 
dobrą opinię powszechnie cenionych dla swych 
uczuć patryotycznych kolejowców w oczach spo­
łeczeństwa, niemniej jednak zarząd kolejowy li­
cząc się z ogólną iep raw aeyą, w yw ołaną długo­
letnią wojną, która nie mogła również pozostać 
bez ujemnego wpływfl na stosunki w kolejnictwie, 
dołoży usilnych starań, by  te nieliczne jednostki, 
które sw ew  postępowaniem, podyktowanem chę­
cią wzbogacenia się, szkadzą ogółowi, usunąć z 
grona prac»wtiik*w kdejow ysh.

Całkowite uzdrowienie stosunków może jed­
nak nastąpić tylko przy w y d a tn e*  poparciu usi­
łowań zarządu kolejowego przez Publiczność.

(Podpisana Dyrekeya zw raca s!ę zatem do 
P. T. Publiczności z gorącem wezwaniem, by we 
ry s z d k ic h  stwierdzonych wypadkach łapownictwa 
lub wym uszenia donosiła — nie licząc się z oso­
bą ni stanowiskiem winnego — przełożonej w ła­
dzy w  tern przeświadczeniu, i i  spełnia czyn pa- 
tryotyczny dla własnego i ogólnego dobra.

Dyrekeya kolei państwowych wę Lwowie.

Teatr śwlatlny
O d  n ied z ie li 19. p a fd z  F en o m en a ln a  N OW O ŚĆ 
w  rodzaju granej u nas słynnej sztuki „Niezapom ij- 
*»y nijjdy“ — w ytw órni P a tu ć  F reres w Paryżu

N adzw yczajna a z t u k a  5 -ak to w a , przed taw kijąca 
w  ośw ietleniu  Fr ncuskiem  w  w s.rzą .a jący  sposób 
zbrodni b . w ła cy Niemiec- Z.-MZ <

Specyaiista chorób sk órach  i wensrjrsc,iy:ii
D r .  B E R G E R

17943 ulica Sykstusie* I. 15.

S K .R O N H 1 A .
R e p e r tu a r  T e a tru  m iejsk iego .

W  sobotę 18 października w yjątkowo o godz. 
3 po południu dla młodzieży szkolnej „Kordyan" 
Juliusza Słowackiego.

W  sobotę 18 pażdz. o godz. 7 wiecz. „Róża 
Stambułu", operetka w 3 aktach I. Brammera i A. 
Grunwalda, muzyka Leona Falla.

W  niedzielę 19 pażdz. o g. 3.30 po południu 
..Nietoperz", ooera komiczna w 3 aktach Jana 
Straussa.

W  niedzielę 19 pażdz. po raz 11-ty „Sułkow­
ski", tragedya w 5 aktach Stefana Żeromskiego z 
p. R o b e r te m  B ohlkem  w  roli ty tu ło w e j .

W  poniedziałek 20 pażdz. o g. 7 wieczorem po 
raz drugi „Kawiarenka", krotochwila w  3 aktach 
Fr. Bernarda.

Repertuar teatr® iiier.-artyst. „Czwórka", ul.
Szasjkiewicza 5 (naprzeciw Żandarmeryi).

Dziś i codziennie do czw artku 23 bm. w łączne. 
Program  inauguracyjny: Prolog — S . M ichałow­
ski z  udziałem całego zespołu. „Szanteklcrek", 
bluetka M. Domostawskiego (J. Szymulska, M. Ha­
licz). Gościnny występ! Olga Źełska, tancerka tea­

trów  w arszaw skich. „Madelon", pkwonka francu­
ska J. Wima (Anda Kltschman, M. Windheim). 
.Człowiek o trzech głowach", farsa Ruiwida. 

Nadto najnowsze numery solowe wykonają Anda 
Kitschman, Seweryn, Michałowski, M arek Wind­
heim. Początek o godz. 7-30.

___ t

Repertuar teatru wodewilowego (Omach
uf. Ossmićskfcń 1. 10).

Sobota 18 października o godz. 7.30 wieczór:
„Dziesięć cór na wydaniu", operetka Souppego z 
baletem ; „W esołe rzeczy" w  1 akoje: „W koszu­
li", bomba.

Niedziela, 19 października, o «. 4 popołudniu • 
Czarny kot: W ład. Lin, Mela Dolińska, Henio Do­
mański, Oleś Olesławski, P iotr Kitzman; „Dzie­
sięć cór na wydaniu", operetka Souppego z ba­
letem.

(Niedziela, 19 października o godz. 7.30 wieczór: 
„Dziesięć cór na wydairu", operetka Souppego z 
baletem ; „W  koszul-", bomba; „W esołe rzeczy" w
I akcie.

Repertuar Ludwlkow-kiego.
W n-edzisię 19 km. w  s-a!i S»koła-M aeierzy .K ło ­

poty o jco w sk e“ i „Duchy* 2 farsy oraz część kabaretow a 
Bilety w  księgarni Akad&» inkiej.

MAGISTRAT LWOWSKI OWIANY JEST 
NADZIEJA, ŻE ŚMIECIE PODOBNIE, JAK LI­
ŚCIE JESIENNE, ZBUTWIEJE I WSIĄKNIE W 
ZIEMIii

Uroczyste otwarcie Akademii górniczej w 
Krakowie w obecności -Naczelnika państwa odbę­
dzie się w poniedziałek 20. października o  godz.
II przedpołudniem w auli miwersytetu Jagielloń­
skiego.

Przeciw łamaniu umów właścicieli ziemskich 
z  dzierżawcami. „Monitor" oełasza, że minister­
stw o spraw  w ewnętrznych zwróciło uwagę staro­
stów  na wypadki łamania przez właścicieli mają­
tków ziemskich lub dzierżawców umów zaw ar­
tych ze służba folwarczną za pośrednictwem de­
legatów m inisterstwa pracy. Specyalnym  okólni­
kiem zwrócono uwagę na to, że służba folwarczna 
jednostronnie umowy famie. Oprócz tego słychać 
skargj na jednostronne postępowanie starostów  
przy stosowaniu ustaw y z 2. sierpnia o zabezpie­
czeniu zasiewów rolnych.

Szczyt humorystyki. M agistrat -zniósł taryfę 
m aksym a’n-ą między, irniemi i na mięso. To mu się 
chwali. Ghc:ał on tom samem spowodować zniż­
kę cen. Dobry przykład dały pod tym względem 
jatki miejske, które natychmiast podwyższyły 
cenę wołowiny z 20 koron na 23 korony!

^Przeglądu Kobiecego", zamienionego na tygo­
dnik: w yszedł z dryku Nr. 9 i m. i. przynosi art. 
„Praca kobiet na kresach1*, „O nowy typ kob ety“, 
„O organizowanie -kobiet robotnic". Kilka pięknych 
poozyi i utworów literackich prozą. Rubryka „Ko­
bieta w  literaturze i sztuce" oraz obfita kronika 
zamyika numer. Adres: Lublin, ul. Kościuszki 1. 8.

Teatr praski w Warszawie, pozostający pod 
kierownictwem znakomitego pisarza scenicznego 
Bolesława Gorczyńskiego, w ystaw ił kom eJyę 
Henryka Zbierzchowskiego „Małżeństwo Lo!i‘‘. 
P ełna zacięc a scenicznego i hu-moru komedya 
znanego pisarza, cieszy się ogromnem powodze­
niem, nie schodząc od szeregu dni z afisza.

Oszustw o węgłowe. Na stacyi kolejowej Pod- 
górze-Płaszów  w ykryto  onegdaj oszukańcze ma- 
n»pulacye węglem, przeznaczonym  na potrzeby 
kolejarzy. Mianowicie pełniący służbę na 'tamtej­
szej stacyi Pisarz kolejowy, 26-1'etni Karol Kaliclfl- 
ski, w poszukiwaniu łatw ego zarobku, przyw ła­
szczył sobie znaczną ilość kolejowych blankietów 
przekazowych na pobór węgla dla kolejarzy, w y­
pełniał je fatszyw ij na 10—20 ce.tnarów m etrycz­
nych i sprzedawał osobom postronnym, na czem 
dobrze „zarabiał", bo pobierał za taki sfałszowa­
ny przekaz po 600 koron. Długi czas w ydawano 
węgiel po zniżonej cenie („regie") osobom, które 
przedkładały przekazy Kalicińskiego, aż wreszcie 
przy jednym z takich przekazów urzędnik spo­
strzegł się, że jest on podejrzany. Posiał więc 
sprawdzić, a chociaż interesant, który chcał na­
być węgle ulotni się, lecz dochodzenie w ykazał), 
że „autorem" fałszywego przekazu jp«tf Kahdń-

IflJci, którego te ł  aresztowano. Kolej wskutek je*o
nranipułacyi poniosła znaczną szkodę.

Ucieczka dziewcząt polskich przed bolezewłdca
Nawalą, w  pierwszych dniach maja 1919 roku 
przyjechało do Florcncyi (Wioch) 30 dziewcząt 
polskich zbiegłych przed, naw ałą bolszewizmu z 
Odessy. Dziewczęta te wyenr growały sw ego cza­
su z b. Królestwa przed najazdem nieme ów do Ro- 
syi, gdzie znalazły się w schronisku SS. Franci­
szkanek w Moskwie. Nierząd' bolszewicki zmusił je 
do ucieczki do Odessy, skąd musiały uciekać w 
świat. W e Florencyi zajęły się rrem-i SS. Miłosier­
dzia im. Dzieciątka Jezus, a dzięki otf arn-ości pu­
blicznej narodu włoskiego zgłodniałe i obdarte dzie­
ci otoczono troskliwą ope-ką. Były delegat korreite- 

j tu Narodowo-polskiego w ysłał odezwę do załogi 
[w-ojsk centranych Haliera z Prośbą o dailki na bie- 
jdne dziewczęta. Oficerowie i żołnierze złożyli w 
-przeciągu jednego popołudnia kwotę 4000 franków. 
;Tak pojmował obowiązki żołnierza obywatela, żoł­
nierz polski na ohezyźnie.

Ujęcie 6-ciu bandytów. W e wsi O f tar zew i;  gwt. 
Ożarów dokonano 'kradzieży pszenicy u gospoda­
rza Kazimierza N ow akow skego. Dochodzenie, 
prowadzone przez w ydział śledczy polkyi paw . 
warszawskiego doprowadzi to do ujęcia 6 bandy­
tów, do czego przyazynił s 'ę  szczególnie -kapral 
polityj w Ożarowie, Szydłowski. Ujętymi bandy­
tami są: Roman Nowakowski, Bronisław N \  ża­
kowski, TcofH Trzciński, Stefan Sobieraj, W łady­
sław  Berski i Jan ZieHński, p rzy  jednym z nich 
znaleziono bombę -ręczną. P rzy  -dalszem badaniu 
okazało się, że w szyscy on-' przyjmowali czynny 
u-dziaf w  napadach, rabunkach i kradzieżach, do­
konanych w  ostatnich czasach, a mianowicie: we 
wsi U m astow ie, na dom Edwarda Odonowskiego, 
we wsi Kapotach, na dom Józefa Zasłony, w e wsi 
Gołąbkach, na dom W ładysław a Latosz-ka, w  O- 

-żarowie, kradzież koni u Ja-na Lejbranta i we wsi 
jKaputach u Jana Sandomierskiego. P rzy  ostatnim 
napadzie bandyci rzucili bombę ręczną, która eks­
plodując, w j wolała pożar. Ujęci bandyci przy­
znali s ;ę do udziału w tych napadach. Nadto ujęto 
jeszcze paserów: Zelmana Ssgała, Chanę Lachowa 
i Zofię W archałow ą. -Bandytów i .paserów osadzo­
no w więzieniu przy ul. Dzielnej nr. 24; będą oni 
osądzeni przez sąd doiaźny.

Krew łału się „al parT. „Figaro" zamieszcza 
następujące bon mot / .r s z a fk a  Joffra. W drodze 
z Koimaru do Moguncyi jadący z m arsz. Joffrcm o- 

ificerowie i dziennikarze rozmawiali o bolączce 
francuskiej — walucie, skarżyli- się, że franki spa­
dają, a  funty i dolany idą w górę. Zapytano zw y­
cięzcę z nad M arny o zdanie. Marsz. Joffre uśmie­
chnął się Pod w ąsem  i rzekł: Nie znam się na fi­
nansach, ale zdaje mi się, że podczas wojny krew  
wszystkich aliantów stała al par-.

Pismo chińskie w  Paryżu. Niebawem ukazać 
się ma w Paryżu tygodnik chiński ilustrowany i 
drukowany w alfabecie chińskim. W szyscy współ­
pracownicy są rodowitymi Chińczykami. Ołówna 
trudność imprezy polega na tem, że żadna drukar­
nia francuska nie posiada czci-onek Chińskich. W y­
daw cy poradził sobie jednak w bardzo sprytny 
sposób. Oto przed wyjściem każdego num eru za­
w artość jego zostanie kaligraficznie (p o  chińsku) 
spisana, poczem rękopis zostanie odłotografowamy

Skarby Szamuelego. Budapeszteńskiej policyl 
udało się w ykryć w hotelu Hnn-garia, w dawnym 
domu sowietów wielką skrzynię, w której znajdo­
w ały  się skarby bra>*a słynnego terro rysty  Tlbora 
Szamuelego, W ładysław a, który podobnie, jak 
brat jego zginął śmiercią samobójczą. W  skrzyni 
znaleziono miliona dobrymi pieniądzmi, srebra 
stołowe wartości rówmeż pól miliona, dużo bie­
lizny i sukien z książęcymi i h rabskim i monogra­
mami, -oraz wiele antyków i naczyń kościelnych. 
W szystko to Szamuely zrabow ał w Kalorsą i o- 
kolicy po stłumieniu tamże kor/rrew oiucyi. Poli- 
eva poszukuje obecnie właścicieli zrabowanych 
rzecz}.

Kobiety uknuł? się za iańcaml w ojennym i
Przewodniczki ortanizacyi kobiecych austryacko  
niemieckich wszel-doh kierunków politycznych — 
w ydały odezwę do wszystkich kobiet świata, w 
której w sposób w strząsający, ale aż zbyt p raw ­
dziwy kreślą nieszczęsne położenró jeńców, którzy 
mimo ukończenia wojny nie moga jeszcze z sybir­
z e !  ldr.wotó wrócić do ojczyzny, je s t  wien woła­
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nie o  pomoc, ażeby z  wypuszczeniem leńoów nie
czekano jeszcze nieskończenie długi czas, aż do 
ra tyfikacji pokoju. W imieniu ludzkości uprasza 
Mę kobiety całego świata, ażeby poparły usiłowa­
nia matek i żon Austryi niedopuszczenia, ażeby 
tysiące młodych ludzi ginęło w zakażonych cho­
robami obozach więźniów i internowanych, i prze- 
parcia za wszelka cenę ich powrotu do ojczyzny 
.eszcze przed nadejściem zimy.

Nie było mieszkania dia dei©gata niemieckiego. 
Dzienniki w arszaw skie donoszą z ubolewaniem 
„curiosum", ie  delegat rządu niemieckiego prof. 
r .iib ru ck , który przyjechał do W arszaw y w urzę­
dowej misyi wykonania umowy polsko-niemiec­
ki u , w  zakresie zwolnienia jeńców, aresztow a­
nych, internowanych itp., musiał wieczór tego sa- 

:ego dnia odjechać z powrotem  do Berlina, ponie­
waż nigdzie nie znalazł dla siebie mieszkania. 
Fakt ten był przedmiotem ożywionej dysk u sy i w 
kuloarach sejmowych. M oieby wreszcie któryś z u 
rzędnilków, mających dużo wolnego czasu, zajął 
się tą spraw ą, mającą dla Polski niemałe zna­
czenie.

Przyjaźń przemysłu niemieckiego z sowieta­
mi. W kolach handlowy cn warszawskich o trzy­
mano bezwzględnie pewną wiadomość, że pomię­
dzy przemysłowcami niemieckimi a rządem bol­
szewickim w Moskwie istnieje tajna umowa, na 
podstawie której rząd sowietów czyni wszelkie 
zakupy u przemysłowców niemieckich i zapewnia 
im wogóle uprzywilejowane stanowisko. W sku­
tek tej* umowy fabryki niemieckie czynne są na 
trzy zmiany w  ciągu doby, a lwią część w ytw o­
rzonych w  fabrykach produktów transportują do 
Rosyi. Niemcy eksportują przedew szystirem  w y­
roby włóknisto, płótno, w yroby metalurgiczne i 
przedmioty użytku domowego.

PTodukcya nafty w  Rumunii. W edle doniesie­
nia rumuńskiego b u ra  prasowego wyprodukowa­
ły rumuńskie tow arzystw a naftowe w pierwszem 
półroczu 1919 roku 407.832 ton ropy. Prace celem 
Odnowienia i urządzenia kopalń Postępują szybko 
naprzód.

(—) Różne kradzieże. Minionej nocy, po rozbi­
ciu kłódki skradziono ze sklepu Ignacego Hiezera, 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 10, różną skórę o wadze 
15 klg. wartości 6000 koron. — Janow i P rzybyl­
skiemu, urzędnikowi m agistratu, z zamkniętego 
mieszkania, przy ul. Dąbrowskiego 1. 12 skradzio 
no bieliznę i garderobę wartości 1800 kor. — Z 
zamkniętej 'Piwnicy przy ul. Gródeckiej 1. 62, skra­
dziono na szkodę Jakóba Agida 50 litrów miodu i 
60 litrów wina w artości 25S4 koT. — Dyrektorowi 
teatru „Czwórki" Markowi Windbefmowi z m ary­
narki, wiszącej na korytarzu skradziono wczoraj 
portfel z 1000 kor. — Na tak Minarusiewiczowej, za­
mieszkałej przy ni. Opata Hoffmanna !. 18, sk ra­
dziono garderobę wartości 1200 koi*. — Jakób A- 
skenazy, praktykant u lapicera Zygmunta Kauf- 
manna, przy ul. Dominikańskiej 1. 2, skradł przed­
wczoraj na szkodę swego pracodawcy m ateryę do 
pokrycia mebli wartość- 2000 kor., palto wartości 
800 kor. : gotówką 100 marek. — W czoraj też do­
szczętnie okradziono mieszkanie Piotrowskiego 
przy ul. Jabłonowskich 1. 32. Szkoda dosięga kilku­
nastu tysięcy korcu. Złodziei pozostawił w miesz­
kaniu tylko meble i... buty footballowe, w  których 
poszkodowany jako znany członek „Pogoni" zdo­
bywa laury na boisku.

(—) Kradzież w tramwaju. W tram waju Ł. D. 
skradzcuo wczoraj Janinie Szymu-tekicj z torebk’ 
portfel z 250 koronami.

KOMUNIKAT!-7.

Koło D ram atyczne Drukarzy lwowskich urzą­
dza w niedzielę, dnia 19. października br. w sali 
własnej, przy ul. Piekarskiej 1. 18, przedstawienie 
amatorskie, członkowie odegrają: „Filiżanka her­
b a t '" ,  komedya w 1 akcie z francuskiego; „Dzie­
ci Muzy", komedya w 1 akcie Fr. Dominika: za­
kończy „W erbel domowy" obraz ludowy w  1 ak­
cie 7 e śpiewami i tańcami Gregorowicza. — Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem. — P*. przedstawić 
nin tańce.

Kty zechce nric przepędzie wieczór niedzielny 
capęwuo pospieszy do Sokola-M acierzy, gdzie 
Ludwikowski z wybitnymi silami przygotow ał bar­
dzo zabawny program. „Kłopoty ojcowskie" i ..Du-

ehy,,1 dwie wesołe farsy tszup&taLą wieczór. Wie­
ży sprzedaje księgarnie Akademicku. (Hotel Euro­
pejski).

Pobtalaty naszego rękodzieła,
Lwów, 18. października.

(Sp.) Rękodzieło wschodnio-małopolskie do­
znało podczas wojny światowej tylu szkód, i.ż bez
pomocy państwowej powrócić do przedwojennego 
stanu nie zdoła. Zrozumiał to rząd b. Austryi, vtó- 
ry  przez utworzenie Sekcyi III. kraj. Urzędu Odbu 
dowy stw orzył zawiązek organizacji, mogącej 
podnieść rękodzieło na poziom przedwojenny

Wypa-dkii listopadowe w raz z przewrotem  
politycznym spowodowały zupełny zastój w ak- 
cyi odbudowy przemysłu i rękodzieła we wscho­
dniej Małopolsce. Istnieje w praw dzie obecnie u- 
staw a z dnia 18. listopada br. o odbudowie, akcya 
jednakowoż sama nie może być natychm iast pod­
jęta, ponieważ Sejm- musi uchwalić odpowiedni 
kredyt, następnie zaś stw orzoną być musi orga- 
uizacya urzędów, powołanych do przeprow adze­
nia w ‘ imieniu rządu dzieła uruchomienia przem y­
słu i rękodzieła.

Kiedy w maju br. wojska ukraińskie zaczęły 
odpływać ku wschodowi, Oddział Małopolski min. 
przemysłu i handlu Sekcya dla odbudowy prze­
mysłu, postanowił natychm iast rozpocząć akcyę 
ratunkową, mającą na celu przyjście z pomocą zu­
pełnie zniszczonym przemysłowcom i rękodziel­
nikom. Na zlecemje tego Oddziału zostały utwo­
rzone komisye przem ysłowo-rękodzielnicze któ­
rych zadaniem było rozpatryw anie najpilniejszych 
ootrzeb przemysłu i ręko^zieŁa oraz współdziała­
nie w odbudowie rękodzieła, M myśl rozporzą­
dzenia m inisterstw a przem yśli i handlu, miary 
hi ' dla tego celu użyte fundusze, rozm -ulc po b. 
Sekcyi III. kraj. Urzędu Odbudowy oraz urządze­
nia w arztatow e, maćeryaly, m aszyny i surowce, 
zm agazynowane w Krakowie i Lwowie, a będące 
własności t tejże Sekcyi. P raca  organizacyjna Ko­
misy! przcm ysłowo-rękodzieniczych trw ała p ra­
wie trzy  miesiące, i w końcu sierpnia została u- 
kończona, tak, źe równocześnie można było przy­
stąpić w całej pełni do altcyi uruchomienia ręko­
dzieła. I oto w tej chwili, gdy prace te miały być 
podjęte, została poprzednia decyzya m inisterstwa 
z nieuzasadnionych powodów zmieniona na po­
siedzeniu Rady ministrów. Rada ministrów pole­
ciła mianowicie, jak donmsły w swoim czasie 
dzienniki, całą akcyę odbudowy w strzym ać i u- 
żyć zapasów b. Sekcyi III, — przedstawiających 
warość około 100 milionów koron, r.a pokrycie 
passywów pozostałych sekcyi, dochodzących do 
400 milionów koron. Stanowisko to  krzyw dzące 
w wysokim stopniu zniszczone zupełnie sfery 
przemysłowo-rękodzielnicze, wywołało w  całym 
kraju rozgoryczenie, którem u Zjazd rękodzielni­
ków i przem ysłowców, odbyty dnia 7. i 9. w rze­
śnia we Lwow ie dał w yraz w uchwalonych rezo- 
lucyach.

Przystąpienie jak najrychlejsze do odbudowy 
rękodzieła w e wschodniej Małopolsce i użycie do 
tego celu bogatego zapasu m ateryałów, maszyn i 
narzędzi b. Sekcyi III jest postulatem rękodzieła 
naszego, od którego spełnienia zależy tak  ważne 
(tla rozwoju państw a i jego bilansu handlowego 
podniesienie produkcyi wewnętrznej. To też kraj 
cały popieTa słuszne żadania naszego rękodzieła, 
w yrażone w  memoryaie, przesłanym onegdaj 
m inisterstwu przem ysłu i handlu. W  czasie, gdy 
większa część ludności w braku zdrowej i zwięk­
szającej bogactw o narodowe produkcyi trudni się 
paskarstwem  i spekulacyą, uruchomienie ręko­
dzieła, Jakoteż podniesienie go na poziom, odpo­
wiadający wymogom nowoczesnym, jest zadaniem 
pierwszorzędnej wagi, które rzad w miarę swych 
ii? wspierać winien.

Kmmka ..Ekonomisty*'.
(Sp.) Bilans Polskiej Kraj. Kasy Pożyczkowej.

Ogłoszony obecnie bilans Polskiej Kraj. Kasy Po­
życzkowej wedle stanu z dnia 30 września b. r. 
wykazuje w porównaniu ze stanem z 31. sierpnia 
wzrost pokrycia w kruszczach szlachetnych i wa­

lutach o kw otę przeszłe 138 mfifcmów murek eol­
skich. Na wzrost ten składają się następujące po-
zycye (w cyfrach okrągłych): złoto — 160.ÓJJ 
mk., srebro — 1 milion mk., wahłty krajowe: m ar­
ki, korony i ruble — 66 mSkmów mk. waluty za­
graniczne — 28 milionów mk., aktywa w bankach 
zagranicznych — 40 milionów mk. Jest to wzro.y. 
pokaźny, świadczący o roztropnej polityce, jaką 
zawdzięczamy ministrowi skarbu dr. Bilińskiemu. 
Ostatni bilans wykazuje jednak również znaczny 
w zrost emisyi banknotów. W porównaniu ze s ta ­
nem obiegu banknotów w dniu 31. sierpnia br. o- 
hłcg banknotów wzrósł o 500 milionów mk.

W zrost obiegu banknotów tłumaczy się dal- 
szem zaciąganiem przez państwo pożyczek w Poi. 
Kraj. Kasie Pożyczkowej. I taik .wynosiły pożycz­
ki, udzielane państwu przez kraj. Kasę Pożyczko­
w ą z dniem .30. września br., trzy  miliardy dwie­

ście dwadzieścia pięć milionów marek. Jest to 
jedna z głównych pozycyj długu wewnętrznego 
Państwa, pozycya najniezdrowsza, ho pociągaj. - 
ca za soba dalszą inflacyę pieniądza papierowego 
i spadek wartości marki polskiej. W  ciągu jedne­
go miesiąca września wzrosła suma potyczek, u- 
dzielonych państwu przez kraj. kasę pożyczkowa 
o ,00 milionów mk. Inne pozycye w bilansie Po! 
Kraj. Kasy Pożyczkowej nie uległy znaczniej­
szym zmianom.

(Sp.) Chińsko-polskie Ttpwanr. udziałom’®. Na 
' Dalekim Wschodzie pow stała nowa placówka pol­
ska „Chińsko-polskie Tow arzystw o udziałowe" z 
siedzibą w Charbinie (Mandźurya), celem organi­
zowania produkcyi, kupna — sprzedaży, przecho­
wania i transportu tow arów , eksportowanych z 
Mandżuryi, Chin. Mongolii \ Syberyi do Polski.

Tow arzystw o to może nabyw ać i w ysyłać do 
Polski towaTy kolonialne jak herbatc, kawę. ryż, 
dalej jedw ab surow y, bawełnę, wełnę, futra itp.

Kurs 3 g ie łd y  krakowskiej.
Kraków, 17 października

R -b 'e  ciurak-Y (po 503) 2 on—
Marki polsk ie l8 7 -50
r ow . handlow e g(X)-—  405’ -

G  -Ida krakow ska nie otrzymała k u rsó w  warszaw­
skich.

K O M U N I K A T Y .  

S ^ p i e d s s ź  s m a l c u .
Począwszy od soboty di ia 18-go 

października 1919 r- będą sprzedawały 
sklepy i jatki miejskie konsumentom bez 
względu na rejon smalec po ćwierć kg. 
na rodzinę za odcięciem kuponu oznaczo­
nego Nr. 12 z wyjątkiem członków  
konsumów. Zarządy konsumów rnaią s'ę 
zgłosić po przydzhł smalcu w biur/e 
Zakładu w poniedziałek dnia 20. X. br. 
w godzinach przedpołudniowych ze sp - 
sem ilości rodzin, potwierdzonym przez 
Biuro kart.
18335 Miejski Zakład aprowizawjny,

MINISTERSTWO APROWIZACJI
Sekcya dla ziem  byłego zaboru austrynckiego  

Kraków, R ndziw iłłowska 8.

L. 2867/W. K. A.
Kraków, dnia 31 lipca 191 f

R O i p O f  3 € f £ Q f ^ &  
w spraw ia obrotu  Jajami.

Na podstawie § 2  roip. Ministerstwa A-row. 
w W arszawie z dnia 4 kw etnia 1919 L. 127377 
uzupełnia się rozp. Sekcyi Min. Aprow. dla ziem 
o. zaboru austryackiego z dnia 7 kwietnia 1919 
L. 2158 ograniczające wolny obrót jajami w ter 
sposób, iż przewóz iaj z  którejkolwiek miejsco­
wości Państwa do miejscowości położonej w po­
wiatach: Chrzanów, Oświęcim, Biało, Żywiec, 
Myśleń: e, Nowy Targ, Wadowice. Bielsko, C «- 
szyn i Frysztak, zcieżnym jest od każdoraz-wrge 
zezwolenia Ministerstwa Aprowizacyi — Sokcyi 
dia ziem byłego zaboru auatryackiago. 1833S
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r.iersz  nonpareiil. 1 v  (1 Mk). Dro­
bne ogłosz. cd w yrazu 30 h. (30 f.) tłust. 
druk. 60 h. (60 f.) .N adesłane" 'ub  ,No- 
krclcgia* za w iersz no) p. 3 K (3 M^)

O G F Z i O S Z S E N I A Komunikaty < po tcmnice *a wiersz nonp. 
5 K (5 Mk). — D* ogłoszeń um it z- 
ezaćstę msjącyoh w num ara h św,ątecz„ 
sobotniahi m a ł . i d u  d płftca się )0 preZa ogłoś en,« nadane p i  zam ,o ię c «  adm inisrrscyi doi cza się 0 procen |

m im ik
aafatymEgs filmu
p o d ł u g  o r y ^ i n i i l n .  p o w i e ś c i

H. H. EWtiRSA

ALRAUNE
o d b ę d z i e  s i ę  n i e b a w e m  " " C - 3

Łlir. Monte Christo
ni islilai

18 8 19 b. m. t/iko
kfnotantr „LUX“

1834-ł

P i  i & O Y  i k M U

B iu ro  CUi'rOW 'i chodorow sk.ej w e Lwow ie, ul. S ta- 
szyca 1. 8, I. p-, przyjmie zaraz pannę piszącą na  m a­
szynie. Zgłoszeni i m iąd/y  4 a 5 r  o,.oł. 1440

A sy s te n t fa rm a c y i poszukuje posady. A d re s : E  izcusz 
Gelber, P dhijce. _______________________________ 18337

i. K l i P N f ) ,  S P R Z E D A '2, Z A M I A N A

P e le ry n ę  fu trzan ą , b rązow ą, zgubiłam  w sobotę  11-go 
października, przechodząc ul. jabłonow skich , Kampia- 
na, O chronek, Żulińakiego. — Uczciwy znalazca o trzy­
ma żądaną nagrodę — ul. Jabłonow skich 34, I. p iętio. 
drzw i 4. 1592

O b ra z y  w ybitnych m alrr/.y sprzedam , Chm ielow skiego 5, 
II. p., drzw i 10, od 3 —7 popoł. 1549

An tyczne  zegary z bi izs», sto i alabastrow y, stolik m a­
honiowy i inne przedm ioty sprzedam , Chmielowskiego 
1. 5, II. p., drzw i i0, od 3 —7 poo. 1548

i
M S S S 2 I . J I K ! a ł  L O K A L I ,  £ 'S fL 3 .» Y

proszku 50 fen. 17224

U m eb lo w an y  pc ój do wynajęci i, ul. św. Mikoiaju 5.

mmm
A sekurujcie sw e obu wic, 

I u iyw ająe tylko przetłu­
szczonej pasty do obuw ia

S>»ZORZA*
K " t J o w *  W y t ; ó r n i ą  

C hem iczni — R eprezentan t Dom H andlow o - Komisowy 
„ZACHÓD", ul. Sykstuska 14. 15284

|L U 1 L  Ul Hild. I
(Nya FOrsSkring, A k tlenbo lage t  S tockholm ).
W ca ło*?! w p ła c o n y  k a p ita ł a ” cyjny p ię t  

m iiie n iw  k o r e n  s  u » d sk !« h .

F i l i a  w  G d a ń s E u
H e f c l  R o ’f l  a.ff.

Przyjmuje zamówienia t ranspor tow e

X  P o l s K i ,  d o  F o l s K i  w  P o l s c e .
In f s rm a c y e  ty lk o  w  C d a A a fc u . 18191

Bê pUreliid ilsr! rafliini
poszukuje ,.ln e '* a ,io > a 'e r -W „ rtn  - V erkeh r“. Dyrekcya 
G R E G O R  S  \T T L E R , Wien 1. ł>ackerstrasse 9, d o sta r­
cza i kupuje wszelki' go rodzaju  tow ary, artykuły żyw no­
ści, tow aiy  tekstylne, chemikalia, surow ce w tra*zyc:e 

i koAtpensacyi. 18233

NAJLEPSZE 
TUTKI I BIBUŁK. CYGdRETOWE

J E D y n E J  G A L IC Y JSK IE J FA BR Y K I
BIBUŁEK DO PAPIEROSÓW

.......

? K E M 1 U M  d l o  C s y t  . l n i c z c l i  

„ G A Z E T Y  W IE C Z O P .N  i.J**
K tóra z naszych Czyt InLzek prześis 9 mk. wraz 

ze swym dokładny n i dresem  i wycin.-.iem niniejszego 
z iwiadozniema d j  A d m in is tr .  cyi ty g o d n ik i

„PRZEGLĄD KOBIECY”
(L u b lin , B iu ro  „REKLAM A* K o śc iu szk i 8.) 

będzie otrzym yw ała „ P R Z E JL Ą D  K O B IE C Y 11 przez 
cały osta tn i kw  rtal. P rzy  kupowaniu odzielnych egzem ­
plarzy „PcU E G L Ą D  K O B IE C Y " kosztu je  kw artalnie 
11 mk. 70 fen., w  zwykłej prenum eracie 10 mk. 50 fen.

„ p m m la d  k o m m .Yf
sdyne w Polsce pi m e pośw iecona sp rrw om  rgńlno- 
keniecyai, redagow ane przez p. IR E N Ę  ŚÓ. W ICKA w 
ducha nared rw ym  i katolickim, żywo omawia wszelkie 

spraw y kobiece i dokładnie o nich informuje.

D a j e , P I E N I Ą D Z
W Y D A N Y  N A  R E K L A M Ę

i fisi teisii i

,  NAJSILNIEJSZE

Bili [ŁOSrł s m u .
uLta,ą natychm iast po użyciu 

proszku

W yrób farm. lab .A P . Ko« 
W .LSK I* — D ostać mo­
żna w aptece E ttingera  i we 
w szystkich składach aptc 
cznyuh i aptekach. — Cena

K O R S S P O N D  H € Y fl

Głow acki o d b ie rz :  l>st w Admin s tr  cyi. 1570

R O Z M A 2T 1

Flyly slilif 
i imlteyi maroni

l a k o i & i  r t t y  i - o l s w e  l i p .
S p o s ó b  sam odzielnej  fab ykacyi d la  w iększych  

m iejscow ośc i
d L o  o d s t ą p i e n i a .
Bliższe szczegóły pod  L. N. 8231 R u d o lf  M O S S E , 

L ip sk  (L e ip z ig ) . 18332

In w a lid a , oficer Wojsk Polskich, przem ysłowiec, poszu­
kuje do uczciwego, bardzo  rei. łow nego interesu, w spól­
n ika n dw a miesiące. Wkład IC .000 kor, n. — Ry­
zyko wykluczone. — Zgłoszenia do «W oczornoj" pod 
,D  >stawa“. 1577

zysk fiwieniąflz
STtajHrcKłams

u mII.

i „Foranns! <<

CZAS
ODNOWIĆ
PdZEOPŁATĘ!

WIEDZA TECHNICZNA
MIESIĘCZNIK IlU STR , WOJSK TECHNICZNYCH WIELKOPOLSKICH 

WYCHODZI W POLOWIE KAŻDEGO MIESIĄCA.
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przez C entralę w ojenną, teł. A dm inistr, cyi 22Ji.
P renum erata  k w art dna 11 mk. P ierw .zy zesr y t prócz tego  4 mk. Prenume" 

ra ta  roczna 49 mk., półroczna 22 mk. Zeszyt pojedynczy 4 mk. 18314 
O głoszenia : jedna ósm a strony 50 mlc-, ćwierć strony 80 mk., pół strony
160 n,k., c iła strona. 300 mk. — Ołoszenia zam iejscow e 50 p rocen t zwyżki. 
Składy g ł . : w  W arszawie E. W ende  i S k a ,  w  Poznan u M. N ie i f k l e u i c z .  
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